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(C. d.)

W halickiej ziemi dokazywał około 
r. 1626 na czele bandy „notorycznych 
złoczyńców zwanych opryszkami® — jak  
się wyrażają akta grodu Halicza — szlach­
cic Andrzej Górski, który korzystając 
z tego, że szlachta wyruszyła na doroczne 
okazowanie do Halicza, napadł na dwór 
Stanisława Szpądowskiego w Chocimierzu, 
gdzie pozostały tylko kobiety z nieliczną 
czeladzią. Ale dzielna szlachcianka, pani 
Szpądowska, broniła się uporczywie i wa­
lecznie w swoim o b o s t r o ż o n y m  domu, 
mimo że rabusie strzelali „z hakownic, 
muszkietów, jańczarek, łuków i rzucali 
wekierami®, i doczekała się w ostatniej 
chwili szczęśliwie odsieczy, bo kiedy już 
zbójcy przypuścili szturm i rąbać poczęli 
ostrokoły, nadjechał z okazowania z Ha­
licza sam Szpądowski ze swoim pocztem,

uderzył na opryszków i zmusił ich do 
ucieczki. Między bronią, pozostawioną 
przez nich na placu boju, którą zwy­
cięzca odwiózł do grodu, było kilkanaście 
sztuk specyalnej broni zbójeckiej, t. zw. 
„opryszkowskich wekier® czyli siekierek.

Niejaki Wojciech Pamiętowski, szlach­
cic nieosiadły, zgołociały, zebrawszy 200 
chłopów z Łyskowic, Korszowa, Lacho­
wic, trybem tatarskim — ad  i n s t a r  T a r ­
t a  r o.r u m — napadał na wsie i dwory 
w ziemi halickiej, jak  np. na Dołhe i Ho- 
ryszne podkomorzego Andrzeja Poniatow­
skiego, któremu tak jak  i jego podda­
nym zabrał wszystko, co się tylko unieść, 
uwieźć lub uprowadzić dało .x)

We Lwowie rozbijali bracia Białoskór- 
scy, pode Lwowem bracia Policcy.

Białoskórscy, synowie burgrabiego na 
Wysokim Zamku, wyuzdani łotrzykowie, 
grasowali około r. 1590 po nocach w  sa­
mym Lwowie i na jego przedmieściach, 
popełniając gwałty i rabunki, a dniami 
chowali się na Wysokim Zamku, który 
był pod dozorem ich ojca. Zamek tym 
sposobem stał się jaskinią zbójecką, a 
mieszczanie lwowscy nie mogąc znaleźć

i) Akta grod. halickie, tom 127, str. 1471.
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satysfakcyi ani u  ojca wyrodnych synów 
ani u starosty , uciekli się z swojemi skar­
gami do sejm iku wiszeńskiego, na którym  
rajca Jelonek zażądał interwencyi szlachty. 
Uniesieni żądzą zemsty Białoskórscy szpie­
gowali Jelonka i zasadziwszy się w lesie 
bartatow skim  napadli na przejeżdżającego 
i byliby go niechybnie zamordowali, gdy­
by nie przybył niespodziewany sukurs 
w gronie podróżnych, które właśnie las 
m ijało .x)

W  trzydzieści kilka lat po Białoskór- 
skich, dwaj szlachcice osiadli w Sokolni­
kach pode Lwowem, bracia Policcy, z któ­
rych młodszy Andrzej miał dopiero lat 
siedm naście, staw ają na czele bandy zbó­
jeckiej, złożonej z własnej czeladzi, m ię­
dzy k tó rą  główną figurą był szlachcic 
Ostrowski, z chłopów sokolnickich Joba, 
Florka i innych, a w końcu z Lisowczy- 
ków, których do piętnastu  należało do 
wypraw zbójeckich.

Policcy przez dwa lata  tuż w bezpo- 
średniem  pobliżu ruskiej stolicy upraw iają 
rzemiosło zbójeckie, urządzają zuchwałe 
napady, rabują  i m ordują podróżnych, 
trzym ają w ustawicznej trwodze przed- 
mieszczan a także i mieszczan lwowskich, 
posiadających po za m uram i m iasta fol­
warki, letnie dworki i pasieki.

Banda Polickich utrzym uje osobnego 
bardzo sprytnego szpiega, niejakiego Gą- 
siorowskiego, k tóry  m askuje się i prze­
biera w najrozmaitszy sposób: za chłopa, 
za pielgrzyma, za mnicha, przebiega oko­
licę, wyw iaduje się o bogatych ludziach, 
bada sprzyjające okoliczności i ułatw ia 
zbójcom nocne wyprawy.

Niezliczony szereg gwałtów, rab u n ­
ków i okrucieństw  popełniają bezkarnie 
Policcy. Napadłszy na folwark mieszcza­
nina lwowskiego Krzysztanowicza, łupią 
go doszczętnie, a trzy osoby, które tam  
zastali, zabijają, wiążą trupy  razem, ręka 
do ręki, noga do nogi, i głowy do dołu 
obróciwszy, rzucają w studnię*. Zbrodni 
tej przewodniczy siedm nastoletni Andrzej!

„Po te czasy niebezpieczno było się z 
s ta  wychylić — powiada współczesne śwjyych 
dectwo — na gościniec i drogę pokazizy h 
ale raczej potajem nie i w niemałej kuiiem 
trzeba było przebywać; a l i a s  szczęśliwym E 
kto bez szkody został i zdrowo się wrócijjospo 
W  śledztwie, jakie toczyło się na ratusfywo 
po pojmaniu jednego z głównych czWolick 
ków bandy, wspomnianego już  Ostro* półfc 
skiego, wszyscy świadkowie „zeznali wjiockif 
dne słowa, a mianowicie, którzy mieszio go 
ją  na Stąclowskiej Woli i w Kulparkomcal 
że w szystka ulica i wszystkie p r z e d #  nr 
ścia po tej stronie, po której Policcy fstroi 
ździli do Sokolnik, pokoju nie miały; u®. Cel 
śnienie wielkie, przenagabywania, napa®) ni< 
tak  od sam ych Polickich jak  od slużmrzeli 
ich i od chłopów sokolnickich. Wimowie 
i cięższy mieliśmy niepokój i strachy ma ch 
źli od nieprzyjaciela; m usiał się więc hśmy 
żdy zawierać w domu swoim, rzadko Iff ku] 
się wysiedział w spokoju; każdy z itogo. 
lękał się z dom u na drogę wychylić, jam; : 
chać i przed domem naw et s ta ć .. Cp Os 
dwie lecie takie zbrodnie robili bez piwoszcz 
stanku... Hajduka Jego Król. Mośiasto 
dobosza, k tóry szedł z m iasta, starszy fj g  
licki zabił; pytał go: „Coś ty  za draL q 
Powiedział mu hajduk, żem ja  nie diŁp^ 
alem je s t  dobosz Jego Król. Mości. „ALu j( 
bosz, dobosz!* za tem i słowy ciął g o ^  w 
raz w szyję i zabił. Stało się to przed igarno 
ściołem Maryi M agdaleny*1).

Rzuca to najsm utniejsze światło ̂  
ówczesne władze, które miały c z u i^  
nad publicznem bezpieczeństwem, że a 
ręka sprawiedliwości, nie interwencyaj, 
kiejś publicznej m agistratury , ale całki? , 
osobisty, pryw atny odwet położył os®lesz' 
tecznie w r. 1625 kres łotrostwu Pf}z®m 
ckich. Mieli oni tyle zuchwalstwa, a: 0 s 
czej tak  byli przekonani o swojej bezkfnalc 
ności, że rozbij awszy nocą, dniami otoĉ szcz' 
ni zbrojną zgrają uwijali się po prrzemi 
mieściach lwowskich a naw et po san I  
mieście. Pewnego dnia podochoceni tioudzial 
idem, konno, z rusznicam i w ręku, zbbocki]
__________ bzy z!

, ugodź

G

l) Z i m o r o w i e z ,  Opera, str. 149.
Ł) A cta  

str. 1156.
C onsularia  m iasta  Lwowa, tom fyjaś

protes
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e śwjyych ciągle strzelali, szerząc popłoch mię- 
okazamzy ludnością, wszczęli b u rdę  przed do- 
j k i m  m ieszczki K apinosowej pod kościo- 
sęślffilem B ernardyńskim , u  której s tan ą ł był 
wrócifcospodą Mikołaj C etner, i w  burdzie te j, 
ratusijwywołanej przez O strow skiego, s ta rszy  

czło ’olicki, Jakób  im ieniem , dw om a strzałam i 
□stroi półhaka zam ordow ał S tan isław a Głem- 
di wj lockiego. „Z pany  G łem bockim i poszedłem  
lieszklo gospody p. M ikołaja C etnera— opowia- 
rkowa całe to zajście szlachcic J a n  S iedlecki— 
zedmpył nam rad; tam  się baw iąc, nadjechaw szy  
iccy tOstrowski przed gospodę, strzelił. W yjrzę 
ły; uf Cetner i rzecze: „A bracie, k iedy  by
napaśjo nie strzelać!" Odpowie: „W olno mi 
służktttrzelać." P. C etner na to: „A rozbójnicz- 
Vimowie, a kiedy by  to  do obozu!" i zawoła 
chy ma chłopca, aby  m u dał szablę. W yszli- 
uęc tiśmy przed sień; tam  O strow ski zaraz 
łko \f kupę do nas strzelił, nie trafiw szy  ni- 

z logo. Rzecze p. Głembocki: „Sam  jedno , 
ylić,(sam; nie ufaj w tę  ruszniczkę!" Zsiadiże 
ć. CiM Ostrowski z kon ia i zaciął się z nie- 
3z pryszczykiem, a Policki s ta rszy  przypadłszy 

Mośpstrzelił p. G łem bockiego."

szy,' Bracia zam ordow anego, Mikołaj i Pa- 
, ra weł Głemboccy, rzucili się w pościg  za 
e ’'Polickimi. Dowiedzieli się, że m atk a  ich, 
” ‘drugiego m ałżeństw a Sarnow ska, p rzeby­
t a  wraz z córką sw oją, k tó rą  nazyw ano 

ze Sarnowszczanką, w  Hodowicy, m ajętności 
kapituły lw ow skiej, w  dom u km iecia Seń- 

ia 0 ka, gdzie Policcy urządzili sobie skład
“ ’‘"zrabowanych rzeczy.
ze i>

1Cya, Głemboccy, dobraw szy sobie pew nej 
całir02̂  zbrojnej czeladzi, napadli nocą na  
.,} os;jnieszkanie Sarnow skiej i w targ n ąw szy  
u p-przemocą do dom ostw a, pojm ali tam  
a a .młodszego Polickiego, nie bez oporu je - 
bezl11̂  i w alki zaciętej, w k tórej Sarno- 
ototfszeznnka, m łoda i p iękna, padła trupem , 

) p rrzema kulam i przeszyta.

sa®' Dlaczego ją  zabito, czy b rała  czynny 
ai trradział w zbro jnym  oporze przeciw  Głem- 
i, zwockim, czy zasłaniała sw oją osobą brata , 

Pzy zabłąkane w nocnej strze lan in ie  kule 
tou'”?0<̂ ziły ty lko  przypadkiem , tego nie- 

jjfyjaśnia zaniesiona do ak t g rodzkich  
frotestacya m atki, k tó ra  obw iniając Głem-

bockicb  o zam ordow anie swojej córki, 
zarzuca im  także, że z zabitej zw lekli 
czam arę i że zrabow ali 1000 zł. w g o ­
tówce.

Pojm anego Polickiego oddali G łem ­
boccy do w ięzień ra tuszow ych , gdzie go 
wrzucono do G e l a z y n k i ,  n a js tra szn ie j­
szej z cel podziem nych. Miał s taw ać w raz 
z pojm anym  zaraz po zam ordow aniu  G łem ­
bockiego O strow skim  przed sądem  k ry ­
m inalnym  m ięszanym  t. zw. j u d i c i u m  
ć o m  p o s i t  u  m, ale s ta ro s ta  lw ow ski Mni- 
szecb odebrał go z w ięzień m iejsk ich  
i um ieścił w zam kow ych. Skończyło się 
n a  u k aran iu  sam ego ty lko  O strow skiego, 
k tó ry  dw a razy b ran y  n a  to rtu ry , skaza­
n y  został na  ścięcie, podczas g d y  A ndrze­
j a  Polickiego za d ek retem  try b u n a łu  w y ­
puszczono na w olną stopę, albow iem , 
chociaż m iał trzy  stw ierdzone m o rd ers tw a  
na sum ieniu, nie by ł je d n a k  po jm any  na 
gorącym  uczynku.

Zaraz po uw oln ien iu  sw ojem  A ndrzej 
Policki zasypał pozw am i G łem bockicb 
o gw ałtow ne pojm anie, a rajców , ław n i­
ków, w ójta  i bu rm istrza  m iasta  L w ow a 
o bezpraw ne w ięzienie.

(G. d. n.)

K R O N I K A .

KRAJOWA.

— Rewizya senatorska. Z rozporzą­
dzenia sen a to ra  M edema, przeprow adza­
jącego  rew izyę na  kolejach sy b ery jsk ich , 
dokonano w P e te rsb u rg u  rew izyi w za­
rządzie tow arzystw a S iem ens i H alske 
oraz w zarządzie fab ry k  P u tiłow sk ich . 
Prócz tego  dokonano w zw iązku z po- 
w yższem  około 20-tu rew izyi u  różnych 
osób w m ieszkaniach  p ry w atn y ch .

— Samobójstwo księdza. K anonik 
W ążew ski, proboszcz z dyecezyi k ieleckiej, 
pozostający w dom u zdrow ia w B ielicach, 
w  przystępie obłędu, poderżnął sobie g ar-
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dło. 0  uratow aniu nieszczęśliwego niem a 
mowy.

— Wycieczka Węgrów do Warszawy.
W  pierwszych dniach b. m. zjedża do 
W arszaw y wycieczka urzędników w ę­
gierskich kolei państw owych i żeglugi, 
w liczbie około 100 ludzi. W ycieczka 
z W arszawy uda się do Moskwy i P e te r­
sburga, a następnie do Finlandyi.

—  Losy „drapaczy nieba“ . Sprawą b u ­
dowy domów wielopiętrowych zajął się 
prezydent m iasta W arszawy. Z jego ini- 
cyatyw y m ają być wydane odpowiednie 
postanowienia obowiązujące, właściciele 
zaś już  pobudowanych „drapaczy nieba“ 
m ają być zobowiązani do zaprowadzenia 
w swych domach hydrantów , schodów 
i t. p. urządzeń na wypadek pżoaru.

— Pożary w Rosyi. W m. Ajlinie, w 
gub. Ufimskiej, spłonęło 145 domów, 
sklep monopolowy, bazar, poczta. W pło­
m ieniach zginęło dziecko. S traty  wyno­
szą 100,000 rub.

W  m. Karaułowka, w gub. Ufimskiej, 
spłonęło 300 domów, 200 spichrzy, sklep 
monopolowy i urząd gm inny. W ogniu 
zginął robotnik. S traty  wynoszą 200,000 
rub.

W siole Szumicha, w pobliżu Czela­
bińska, spłonęło 29 domów i składy to ­
warowe. S traty  wynoszą pół miliona rb.

W  miejscowości W ierchnij-K atnis spa­
liło się 1 3  domostw; w Paczurach 2 1 ,  
w Karakinie 100 dies. lasu.

spraw  w ew nętrznych już  od lat trzech. 
Na ostatniem  posiedzeniu kom itetu była 
na porządku dziennym sprawa założenia 
patronatu  nad tow. pożyczkowo-oszczęd. 
Komitet uznał pożyteczność takiej insty- 
tucyi. Uchwalono przesłać projekt ustawy 
do zatwierdzenia do Petersburga. Założe­
nie patronatu  je s t bardzo pożądane w ce­
lu zapewnienia towarzystwom  pożyczko­
wym sił fachowych i wskazywania źró­
deł kredytow ych dla rozwoju tych to­
warzystw.

i 18; 
i i ,  i *

—  Połączenie kolei z Wisłą. Komitet 
rozdzielczy porozumiewa się z rządem  ko­
lejek podjazdowych w sprawie połączenia 
przy ich pośrednictw ie kolei normalnych 
z W isłą. Do udziału w naradach zapro­
szono również m agistrat.

Nowo 
Ł po 
użyć 
siano, 
wieki
mają

Sie i
J

wane
ielsk*

— Nielegalne świadectwa. Urząd rze­
mieślniczy, m iasta Riazania, nadesłał do 
kancelaryi oberpolicm ajstra m. Warszawy 
spis 31 osób — Żydów, którzy nielegalnie 
otrzymali świadectwa rzemieślnicze, pro­
sząc, aby w w ypadku pojawienia się ta­
kiego świadectwa, odbierano je  i odsyłano 
do Riazania, gdzie zostaną zniszczone.

ich i  
nia d ' 
z n in ń  
łatwi' 
jek tn

We wsi Krawkówka, w gub. Penzeń- 
skiej, spłonęło 29 domów, spaliła się 
wlościanka.

— Z drobnego kredytu. Wiele tow. po­
życzkowo oszczędnościowych w W arsza­
wie stara się o pozwolenie na powiększe­
nie wysokości pożyczek z 300 do 500 rub. 
Komitet do spraw  drobnego kredytu  
uchwalił przesłać podania tych Tow. do 
Petersburga, pomimo, że m inisteryum  
skarbu dało już  dotychczas odmowną 
odpowiedź kilku tow. pożycz.-oszcz. W ar­
szawski kom itet drobnego kredytu  sprze­
ciwia się zakładaniu takich towarzystw  
po wsiach, upatrując w nich konkuren- 
cyę dla kas gm innych. Dotychczas s ta ra ­
no się o założenie przynajmniej kilkudzie­
sięciu takich towarzystw  bezskutecznie, 
gdyż kom itet oczekuje na decyzyę w tym  
względzie ziemskiego oddziału m inisteryum

— Nowe rogatki w Warszawie. Inży 
nierya m iejska oznaczyła na planach gra 
nic m iasta następujące nowe rogatki, któ- 
rych  projekt poddany będzie dyskusyi 
komisyi powołanej przez p. prezydenta War­
szawy celem rozważenia spraw y przeniesie 
nia rogatek do właściwych granic miasta 
Projekt ten zaznacza: zniesienie teraźniej 
niejszych rogatek  powązkowskich i otwo 
rżenie natom iast nowych. M  1 przy zbie 
gu  ulic Burakowskiej z Błońską, przy 
przejeździe przez kolej Obwodową; prze 
niesienie teraźniejszych rogatek powąz 
kowskich na róg ul. Powązkowskiej i Pia 
skowej do trzeciej bram y cm entarza Po 
wązkowskiego; otworzenie nowych roga 
tek przy końcu ulicy Młynarskiej na koń 
cu cm entarza Powązkowskiego i nowo-za 
kładanego ewangelickiego; otworzenie no 
wych rogatek, lub ja k  też projektują 
obywatele miejscowi, obaryerowanie ulicy 
św. Stanisława przy zbiegu z ty lną mły­
narską; otworzenie rogatek JMś 5 przy 
zbiegu ulic Młynarskiej z Obozową; otwo­
rzenie takichże rogatek Ns 6 przy zbiegu 
ulic Płockiej, tylnej Młynarskiej i Obozo­
wej; otworzenie rogatek N» 7 w środku 
ulicy Płockiej na przecięciu Górczewskiej; 
otworzenie rogatek Na 8 na szosie Wol­
skiej przy przecięciu z ul. Płocką; otwo­
rzenie rogatek M  9 na ul. Skierniewickiej 
w blizkości Dworskiej, przed posesyą

poluc 
rza. - 
Pióru 
7 lu d
sm e

oczy
p ro v
żywi
skiei
skłai
p ań s

w > 
nezp 
szcz

społ
rem
prze
wija
swą
któr
jest
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cw> \» 18; wreszcie otwarcie rogatek M  10, 
była il 12 i 13 wzdłuż ul- Karolkowej przy 
enia flotach ulic: Kolejowej, Hrubieszowskiej, 
zed łlowokrocbmalnej. Te ostatnie rogatki 
'L U poprzek ul. Karolkowej mają przyłą-

« '  J  n rv\ i n n t n  ł o  TY1 f  f l i  Or7TT ło rn r  Tl Q
awy 
oże- 
' cę- 
zko- 
źró- 
to-

litet
ko-

enia
.ych
pro-

rze-
do

lnie
pro-

ta-
iano

nzy- 
gra- 
któ- 
usyi 
Var- 
ssie- 
ista. 
niej- 
iwo- 
:bie- 
przy 
irze- 
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cZyć do obrębu miasta tamtejszy targ na 
siano, wraz z posesyą i kościołem marya- 
(fickim. Oprócz rogatek powązkowskich 
mają być zniesione Żytnie, Wolskie 
Sienne.

Jak już wiadomo miejsca projekto­
wane dla owych rogatek komisy a obywa­
telska zwiedziła w dn. 28 z. m., obecnie 
jaś tylko dyskutowany będzie projekt 
ich wykonania, przyczem od zapatrywa­
nia delegacyi obywatelskiej zależne będzie 
zmniejszenie liczby tych rogatek w celu 
łatwiejszego przeprowadzenia całego pro­
jektu.

ZAGRANICZNA.

* B u rza  w  Anglii.  Nad hrabstwami 
południowemi przeszła niezwykle silna bu­
rza. Uszkodzone zostało mnóstwo domów. 
'Piorun uderzył w dwa kościoły w Londynie. 
7 ludzi zabitych;, pięciu z nich wracało wła­
śnie z wyścigów. Tłumy publiczności, wra­

cającej do miasta, zastała nawałnica na 
drodze. Potoki wody poczyniły znaczne 
szkody w Londynie i okolicy.

* P r z e c i w  e n c y k l ic e .  Rząd republikań­
ski wydał polecenie wszystkim urzędom, 
aby niedopuszczali do wygłaszania z am ­
bon lub do rozprzestrzeniania encykliki 
papieskiej, zwróconej przeciw rządowi za 
przeprowadzenie prawa rozłączenia Kościo­
ła od państwa. Rząd polecił, aby przy kon- 
tragitacyi przeciw encyklice nie żałowano 
żadnych środków. Rząd republikański po­
stanowił znieść ambasadę portugalską przy 
Watykanie.

* Język  w  armii a u s tr y a c k ie j .  Ogłoszo­
no urzędownie rozporządzenie co do nau­
ki języka pułkowego, które postanawia: 
wszyscy oficerowie, aż do rangi sztabo­
wej, t. j. poniżej majora, mają złożyć eg- 
zamina, że władają, oprócz niemieckiego, 
drugim językiem krajowym. W razie nie 
złożenia egzaminu, oficer nie postępuje 
w awansie.

Rozporządzenie to wiąże się z pro­
jektem 2 letniej służby obowiązkowej 
w wojsku, zamiast 3 letniej, przez co 
instrukcya teoretyczna i praktyczna musi

Rozruchy w Szampanii.
Od dłuższego już czasu zwrócone są 

oczy świata cywilizowanego na Szampanię, 
prowincyę francuską, gdzie z taką siłą 
żywiołową wybuchnęły groźne zaburzenia, 
skierowane głównie przeciwko wielkim 
składnikom i hurtownikom wina szam­
pańskiego.

„Nowe Życie*, tygodnik wileński, 
w N° 34 z b. r. zastanawia się nad ge­
nezą rozruchów. Dowodzenia jego w stre­
szczeniu tak brzmią:

„W każdem „dobrze urządzonem" 
społeczeństwie kapitalistycznem, w któ- 
rem wszystko idzie jak  z płatka, gdzie 
przemysł i handel „normalnie" się roz­
wijają a każda klasa społeczna wypełnia 
swą rolę dziejową, jedynym elementem, 
który psuje ten harmonijny bieg życia, 
jest jakoby p r o l e t a r y a t .

„Gdyby nie ten wieczny, pełen wy­
górowanych pretensyi — jak mówią ka­
pitaliści — malkontent, wszystko byłoby 
podobno dobrze na tym najlepszym ze 
światów.

„Jego tylko jednego nie zadawalnia 
podobno wzorowy ład, jaki panuje; jeden 
on z uporem twierdzi, że indywidualna 
gospodarka kapitalistów nosi wszelkie ce­
chy anarchii."

I podług tej teoryi „wielkie strejki, 
krwawe manifestacye, nie są bynajmniej 
symptomatami jakiejś dezorganizacyi spo­
łeczeństwa, nie świadczą one — Boże 
broń — że coś się źle dzieje; są one ty l­
ko jaskrawym dowodem złej woli i „zu­
chwalstwa robotników", którzy nie chcą 
zrozumieć — jak im łaskawie tłomaczą— 
że zadaniem ich je st pracować, cierpieć 
i milczeć.

„Ale jak i w „najporządniejszej ro­
dzinie" zdarza się czasem skandal, który 
zdziera na chwilę zasłonę przyzwoitości
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być in tensyw niejsza , co osiągnąć m ożna 
ty lko  przy  łatw ości porozum ienia się ofi­
cerów  z szeregow cam i w ich języ k u  o j­
czystym . Celem w ykształcenia oficerów 
w „drug im  języ k u "  zaprow adzone będą 
we w szystk ich  garn izonach  ku rsa  języ k o ­
we obow iązujące dla w szystk ich  oficerów, 
poniżej m ajora. E gzam ina odbyw ać się 
będą przed specyalną kom isyą pod prze­
w odnictw em  generała. Rozporządzenie j ę ­
zykow e wchodzi w życie natychm iast.

* Wybory w Portugalii. Najm łodsza 
repub lika europejska w chodzi nareszcie 
w fazę państw ow ego u k o n sty tu o w an ia  się. 
Obecnie odbyw ają się w P ortugalii w y­
bory do  ̂parlam entu , a przedstaw icielom  
ludu, k tórzy  w yjdą z u rn y , przypadnie 
w udziale h isto ryczna ro la  odnow icieli 
swej ojczyzny. Nowo obrani posłowie za ­
decydują o trzech  najw ażniejszych obecnie 
spraw ach  państw ow ych, k tórem i są: w y ­
bór p rezyden ta  republik i, k tó rym  zostać 
m a podobno pew ien w y s o k i" urzędnik, 
kw estya czy ciało praw odaw cze składać 
się m a z jed n ej, czy dw óch izb poselskich, 
w reszcie usta len ie  jak ieg o ś  m odus viven- 
di z W aty k an em , co ze w zględu na  po­
bożność i tradycye lu d u  portugalsk iego

z brudów , k tó re się za n ią  dzieją a cały 
św iatek , w k tó ry m  żyła ow a „pow szechnie 
szanow ana" rodzina, dow iaduje się wów­
czas, że dobry  ton  i pozory d o s ta tk u  k ry ­
ły  za sobą zepsucie i ru inę, tak  i w do­
brze urządzonem  i pilnie strzeżonem  spo­
łeczeństw ie dzieją się czasem  rzeczy, k tó ­
re w b ru ta ln y  i ja sk ra w y  sposób o dsła­
niają  głęboko i s ta ran n ie  u k ry w an e  rany , 
toczące cały organizm  społeczny. Bo że 
tu  łub  tam  ro bo tn icy  ogłoszą bezrobocie, 
że s tan ą  na dni k ilka koleje, że zgaśnie 
niespodziew anie elek tryczność lub  gaz, że 
zabrakn ie nagle w ęgla; że tu  lub  tam  
padnie podczas m anifestacy i k ilka t r u ­
pów, że bram a w ięzienna zam knie się za 
ja k ą ś  g ru p ą  m an ifestan tó w — to nikogo nie 
dziwi i nie przeraża.

Od czegóż prasa, będąca n a  u słu g ach  
kap itału . Zacznie zaraz czyteln ikom  sw ym  
dowodzić, że robo tn icy  są elem entem  
burzliw ym , w rogo do całego społeczeń­
stw a usposobionym  i stale zakłócającym  
spokój je g o  norm alnego b iegu  życia.

ie s t sp raw ą piekącą.
W edle telegraficznych  wiadomości 

z L izbony przebieg  w yborów  je s t  nadspo­
dziew anie spokojny. Rząd, przew idując na­
m iętną  agi tacy  ę ze s tro n y  m onarchistów  
przedsięw ziął daleko idące środki ostro­
żności i całą siłą fo rsu je  sw oich kandy­
datów . W  w iększej też części okręgów 
w yborczych przeszli k an d y d aci rządowi, 
a w śród n ich  zn a jd u ją  się w szyscy ofice­
row ie arm ii lądow ej i m orskiej, którzy 
b rali udział w  obaleniu  k ró lestw a. So- 
cyalistów  w ybrano  znacznie więcej, niż 
przypuszczano.

Sensacyę w ywołało w  Lizbonie wy­
stąp ien ie pew nej su fraży stk i portugalskiej, 
pani B eatrice A ngelo. D am a ta  otrzymała 
przez pom yłkę k a r tk ę  w yborczą. W oto­
czeniu k ilk u se t p ropagato rek  ru c h u  ko­
biecego, zjaw iła się w lokalu  wyborczym 
i chciała oddać swój głos. K om isarz wy- 
tłóm aczył je j pom yłkę i jak o  rekom pen­
sa tę  w ręczył b u k ie t kw iatów . D am a, jak­
kolw iek u ję ta  grzecznością mężczyzn, wy­
pow iedziała gorącą  m ow ę za p raw am i wy- 
borczem i kobiet.

Rząd p o rtu g alsk i bacznem  okiem  śle­
dzi ru ch  m onarch istyczny , a specyalną

Zachodzą je d n a k  czasem  wypadki, 
k tórych  nie m ożna objaśnić n iczyją złą 
wolą i k tó re  w yg ląda ją  na złowrogie 
ostrzeżenie, że w d o b r z e  jak o b y  u r z ą ­
d z o n e m  s p o ł e c z e ń s t w i e  źle się 
dzieje.

Do k ategory i tego  rodza ju  zjawisk 
należą rozruchy  w Szam panii. M ają one 
dwie strony : je d n ą  n o rm aln ą  — ja k  przy 
w aru n k ach  u s tro ju  kapitalistycznego  — 
b u n t drobnych  w łaścicieli w innic wyzy­
sk iw anych, oszukiw anych i nędzą do roz­
paczy przyprow adzonych, a d ru g ą  nienor­
m alną, a raczej u jaw n ia jącą  ca łą  n ienor­
m alność obecnej gospodarki. I innych 
przyczyn niem a, okrom  tej jed n e j, nor­
m alnej i odwiecznej, że d ro b n i właścicie- 
le-chłopi, są niepom iernie wyzyskiwani 
przez w ielkich  przedsiębiorców , skupują­
cych od n ich  za bezcen g ro n a  w inne.

(C. d. n.)



M  06 WIADOMOŚCI MARYAWICKIE 527

kontrolą otoczył księcia A lbuquerque, k tó ­
ry osiadł w m iejscow ości Tuy, na g ra n i­
cy portugałsko-h iszpańskiej i s tam tąd  k ie­
ruje całym  ruchem . Oficerowie, k tórzy  
są podejrzani o w idyw anie się z księciem , 
usuwani są  bezzwłocznie z szeregów  a r ­
mii. K ilku oficerów, m iędzy innym i pe­
wien w yższy oficer p iechoty , zostali w ta ­
jemniczy sposób, nie w iadom o przez kogo, 
zabici.

* Muzeum narodow e ruskie . M etropo­
lita lw ow ski, ks. A ndrzej Szeptycki, w  ro ­
ku 1905 założył we Lwowie, w zabudo­
waniach k a ted ry  św. Ju ra , dyecezyalne 
Muzeum cerkiew ne, k tó re  m iało się stać  
niebawem zaw iązkiem  w iększej, ogólno-na- 
rodowej in sty tu cy i. W ychow any  w a tm o ­
sferze h istorycznego rodu , kształcony  
w K rakow ie, w śród  skarbów  sz tuk i i p ra ­
starych zaby tków  przeszłości, m iał m łody 
książę cerkw i unickiej w szystk ie dane, 
aby ze skrom nego zb io ru  dyecezyalnego 
stworzyć m uzeum  poważne. Jak o  m nich- 
bazylianin, m iał sposobność przekonać się, 
ile szacow nych pam iątek  posiadają  bazy- 
liańskie k lasztory , zw łaszcza w zakresie 
ikonografii i s ta ry ch  druków . M uzeum 
cerkiewne lw ow skie, w k tórem  znalazło 
się też dużo przedm iotów  z bardzo boga­
tego sk arb ca  rodziny Szeptyckich, stało 
się rychło  pow ażną i zasobną in sty tu cy ą .

W  r. 1909 m uzeum  cerk iew ne prze­
kształciło się na M uzeum narodow e rusk ie , 
któremu dano nazw ę m uzeum  im ienia 
m etropolity A ndrzeja  h r. Szeptyckiego. 
W m yśl s ta tu tu  m uzeum  zbiera przede- 
wszystkiem  rzeczy, odnoszące się do hi- 
storyi i k u ltu ry  m ałoruskiej, ale także 
rzeczy polskie, b iałorusk ie, rosy jsk ie  i wo- 
góle słow iańskie, o ile zwłaszcza m ogą 
się przyczynić do objaśn ien ia  życia i p rze­
szłości Rusi. Ogółem zgrom adziło m uzeum  
z górą 10,000 przedm iotów  z zakresu  a r­
cheologii przedhistorycznej, etnografii, hi- 
storyi i sztuki; posiada cenne druki, rę ­
kopisy, dokum enty , obrazy, drzew oryty , 
tkaniny, p rzedm io ty  re lig ijnego  ku ltu , w y­
kopaliska, zbiory ludoznaw cze. Dział d ru ­
ków ru sk ich  stanow i prawdziw7ą chlubę 
instytucyi. J e s t  tu  14 n iezm iernie rz a d ­
kich słow iańskich druków  w eneckich, kom ­
pletne praw ie, s ta re  d ru k i m oskiew skie, 
kijowskie, w ileńskie, lw ow skie, czern i­
chowskie i t. d. Szczególnie bogaty  i cen ­
ny je s t  dział ikon  cerk iew nych , głów nie 
pochodzących z Rusi halickiej. Z rzeczy 
nie-ruskich zasługu ją  na uw agę zbiory 
rosyjskie (daw na sztuka, rękopisy, druki, 
ornam entyka), b iałoruskie (pam iątki un ii

i e tnografia) i polskie (obrazy, drzew ory­
ty, num izm atyka, d rukarstw o). Cały n ie ­
m al dział nowej sz tuk i pochodzi z daru  
ks. Szeptyckiego. Z najdu ją się tu  obrazy 
polskie Ń orblina, R eychana, G ierym skie­
go, M alczewskiego i dzieła ru sk ich  a r ty ­
stów: Sosenka, K rasickiego, T rusza, Fe- 
diuka.

M uzeum m ieści się tym czasow o w pię­
ciu salach w g m ach u  św. Ju ra . K ustoszem  
zbiorów  i konserw atorem  je s t  dr. H ilary 
ow ięcicki, znaw ca h is to ry i i sz tuk i rusk iej. 
Ju ż  dziś je d n a k  je s t  ty m  zbiorom  ciasno 
i ak tu a ln ą  sta je  się sp raw a ich odpow ie­
dniejszego pom ieszczenia. T rudnośc i ma- 
teryąlnej i technicznej n a tu ry  proponuje 
dr. Św ięcicki rozw iązać przez w zniesienie 
w spólnego gm achu  m uzealno-biblioteczne- 
go dla w szystk ich  zbiorów  ru sk ich  we 
Lwowie. J e s t  bowiem  ty ch  zbiorów  w ię­
cej, niż te, k tó rym  użycza gościnnego 
p rzy tu łku  k a ted ra  św. Ju ra . P om ijając 
zbiory klasztorne, is tn ie je  s ta ra  i bogata  
biblio teka „D om u N arodnego", cenne zbio­
ry  In s ty tu tu  S taurop ig ialnego  i zbiory 
biblioteczno - m uzealne Tow. naukow ego 
im. Szewczenki.

* Encyklika papieska. Papież w ydał 
encyklikę, w Której ubolew a z pow odu 
w rogich czynów  P ortugalii w s to su n k u  do 
Kościoła. Rząd po rtugalsk i uw ieńczył w ro ­
g i sto su n ek  swój do Kościoła praw em  od­
dzielenia Kościoła od państw a, ja k  ró w ­
nież i p raw em  łup iestw a w s to su n k u  do 
m ajątków  kościelnych. Papież ogłasza p ra ­
wo rozdziału za n ieistn iejące i w zyw a d u ­
chow ieństw o portugalsk ie  do łączności 
z Rzymem.

*  Wypadek na m anew rach . N ajm łodszy 
syn  cesarza niem ieckiego, książę Joachim , 
nie m a szczęścia najw idoczniej. W  sp o r­
cie nie powodzi m u się zupełnie, jazd a  
sam ochodem  spow odow ała k ilka n ieprzy­
jem n y ch  dla niego zajść, dość często bo­
w iem  zdarza m u się p rzejechać kogoś, a 
początek jeg o  k ary ery  w ojskow ej zakoń­
czył się silnem  potłuczeniem  nogi, której 
k u racy a  m a trw ać k ilka tygodni. Książę, 
Joachim , jak o  porucznik , prow adził do 
„a taku" swój p lu ton  przez pola w Debe- 
ritz  pod B erlinem  i w padł do dołu, w y­
kopanego przez króliki. W szystk ie  dzien­
niki berlińsk ie pośw ięcają m łodem u księ­
ciu długie a r ty k u ły  kondolencyjne.

* Pow stan ie  w Albanii. T urcy  nac ie­
ra ją  n a  pow stańców  n a  całym  froncie. 
A rm ia południow a spaliła w ieś plem ienia
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Grud ów Krec. A rm ia północna zbliża się 
do połączenia z południow ą i a tak u ją  ją  
pow stańcy  z plem ienia K lim ent, którzy 
za trzym ują  ru ch y  tej arm ii n a  dni kilka.

* Trust tytuniowy. W  w yroku  n a j­
wyższego sądu  S tanów  pow iedziano, że 
t ru s t  ty tun iow y, obejm ujący  korporacyę 
angielską, j e s t  przeciw ny praw u, o g ra n i­
cza handel pom iędzy S tanam i i n arusza  
p u n k ty  pierw szy i d ru g i bilu Sherm ana. 
Sąd najw yższy przekazuje spraw ę do in- 
stancy i niższej z poleceniem  przesłuchania 
stro n  i znalezienia m etody  dla skasow ania 
tru s tu  i u tw orzen ia  now ego s tan u  rzeczy 
dla jeg o  części poszczególnych.

* Teatr rzymski we Fiesole. Przed 
kilku  dniam i w ystaw iono w  s tarodaw nym  
teatrze  rzym skim  we Fiesole pod Floren- 
cyą trag ed y ę  A lfierego p. t. „O restes". 
Na przedstaw ienie p rzyby ła  tak  liczna 
publiczność z F lo rency i i okolicy, że za­
ledwie zdołała się pom ieścić na ogrom nej 
widowni. Zapow iedziane rów nież było 
przybycie kró low ej-m atk i, odw ołano je  
je d n a k  w ostatn iej chwili. T ragedyę w y­
staw iono pod dy rekcyą G ustaw a Salvi- 
niego. P ubliczność przyjęła przedstaw ie­
nie z entuzyazm em .

pożarem , w ynurzała  się z m orza płomieni 
j a k  paląca się o lbrzym ia pochodnia, ft 
tu n ek  okazał się niem ożliwy, w ieża rua$ 
Pożar w sk u tek  niedostatecznej akcyi ot 
ronnej rozszerzał się z b łyskaw iczną szyi 
kością, p rzerzucając się na dalej położot 
budynki i paw ilony, k tó re, zbudowai 
z łatw opalnego  m ateryału , w jed n ej chwi 
staw ały  w płom ieniach. K atastro fa  mog 
p rzybrać w iększe rozm iary: w  „Krain 
m arzeń" znajdow ała się m enażerya Pe 
rariego, w k tórej mieściło się 80 dzikie 
zw ierząt. 0  w yw iezieniu k la tek  z plc 
m ieni nie mogło być m ow y. Policya wj 
dała w ięc nakaz, aby  zw ierzęta natyci 
m iast zastrzelono. Polecenie wykonai 
ty lko  częściowo, gdyż pożar groził odcij 
ciem  drogi i dla ludzi. Zw ierzęta zginę| 
w płom ieniach; zaledw ie uratow ano je 
dnego m łodego lwa, k tó rego  zabrał z klat 
ki pogrom ca B onavita. R yk ginącycl 
w ogniu  zw ierząt rozlegał się donośna 
w najodleg lejszych  stro n ąch  parku . Jedei 
z pięciu tresow anych  lwów, k tó ry ch  war­
tość dochodziła 50,000 dolarów , wspanit 
ły  okaz „S u łtan", zaraz po w ybuchu po­
żaru  w yrw ał się z k latk i. Zabito go strza­
łam i rew olw erow em i.

Cena

* Wrzenie na wyspach Kanaryjskich.
Z Las Palm as donoszą, że w śród tu b y l­
ców w ysp K anary jsk ich  p anu je  silne 
wrzenie. W  sobotę wieczorem  w Las 
Palm as w ybuchnęły  zaburzenia. U siło­
wano podpalić gm achy  rządow e. W ojsko 
z bronią w rę k u  przyw róciło porządek.

Za szczęście poczytać m ożna, że r. 
żar w ybuch ł późnym  wieczorem , gdyjui 
w p ark u  nie było zw ykłych ogromnycl 
tłum ów  publiczności; dzięki tem u  kata 
stro fa  nie pociągnęła za sobą ofiar w ło­
dziach.
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Pożar parku w Nowym Jorku.

Szkody w urządzeniu  p ark u  i spalo­
nych  b u d y n k ach  obliczają n a  ogólną su­
m ę trzech  m ilionów  dolarów .

Sądząc z rozm iarów , je s t  to  naj w ito  . - 
sza, ale nie pierw sza k a tastro fa , jak ie  do ■ 
tąd  naw iedzały  C oney Island . Po każdofleJ 1 
razow ym  pażarze odbudow ano spalontFedii 
częścią p ark u  z coraz w iększym  nakładeny r. 
kosztów  i pracy. I obecnie już  przynioslj Qze

W spaniały  park  now ojorski, Coney 
Island, padł p astw ą płom ieni.

W ed ług  w iadom ości telegraficznych  
pożar zniszczył w zupełności całe u rzą ­
dzenie parku, szereg  budow li i resta- 
u racyi, zam ieniając je  w  gruzy . Ogień 
w ybuchł we w spaniałej części parku , zw a­
nej „K rainą m arzeń", sław nej z olbrzy­
m iej, ja sn o  ośw ietlonej wieży, k tó ra  zdała 
w idna od s tro n y  morza, m ogła służyć za 
drogow skaz dla s ta tk ó w  i łodzi. O bjęta

osta tn ie  depesze w iadom ość, że w  Nowyą j' 
Jo rk u  postanow iono przystąp ić w najkrótf’A j ----t j ----------------- — . .  J --------------- 1

szym  czasie do odbudow ania parku, n  
zwłaszcza „K rainy m arzeń". Igień

Poj
_  Jabui
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R e d a k to r  I w y d a w c a  ks. T o m a sz  Krak lew lcz  M aryaw lta .
Drukarnia Ks. Biskupa Jana M. M. Kowalskiego w Lodzi, Franciszkańska 27.
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